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POBYT M IK O Ł A JA  W L O N D Y M E .

Co zaszło mięOzy Mikołajem a rzjdem angielskim, co zostało 
uradzone, postanowione politycznie— nie wiadomo, to tajemica; 
ale jak Mikołaj został przyjęty przez lud angielski, to jaw ne  i pu­
bliczne, i z lego chcemy zdać sprawę przed naszymi czytelnika­
mi,  ile że dzienniki francuzkiea  nawet angielskie nic dostateczny 
lub nieprawdziwy onego poczyniły opis.

Mikołaj wpadając niespodzianie wśród ludu angielskiego, spo­
dziewał sią go zadziwić, podchwycić nieprzygotowanego, a  przy- 
mileniami,  datkami i komedyarni ująć tak, żeby nie rob ił  żadnej 
dcm oslrary i,  nie zgromadził się w żaden mcelyng, nie uchwalił 
żadpego na jego niekorzyść postanowienia; mógł także liczyć na 
gościnność i przyzwoitość angielską. I w rzeczy samej, wszystkie 
prawie dzienniki,  rząd i wyższe towarzystwo, używały wszystkich 
sposobów, ażeby M i k o ł a j a  uslrzedz od n ieprzyjemności,  ażeby 
do u s z u  jego nic doszedł glos zgrozy i przekleństw tej Massy 
mieszkańców, która udawać nie umie, ale która idąc za uczuciem, 
wielbi,  głośno wykrzykuje wiwaty ,  jak dla marszałka Suita 
iv 1837, lub gwiżdże i okazuje swoje oburzenie przez głośne 
groans, jak to świeżo zrobiła względem sam owłdcy rossyjskiego. 
J a k o ż ,  pomimo wszelkich, powtarzamy, zabiegów, Mikołaj 
w Anglii został przez lud znieważony, moralnie wypoliczko- 
wany.

l e ż  same zabiegi ze strony wyższego towarzystwa były czy­
nione i w obce Polaków; pisano do nich , zaklinano ażeby się 
wstrzymali od wszelkiej gwałtownej d em ons lracy i , a to przez 
wzgląd na gościnność.  Ale, jeżeli panowie angielscy mieli swoje 
pobudki do uprzyjemnienia Mikołajowi jego pobytu w Londynie, 
Polacy mieli daleko wyzsze do oświadczenia w obec Anglii 
uczuć którcmi ich przejmował pobyt ciemiężcy ich ojczyzny 
w stolicy zjednoczonych królestw.

Dlatego też, na nic nie zważając, a idąc za głosem obowiązku, 
dnia 5 czerwca,  we cztery dni po przybyciu Mikołaja do L o n ­
dy n u ,  w szyscy  wychodźcy polscy L ondyn  zamieszkujący, bez 
różnicy opinii zebrali się razem , w celu uchwalenia  odezwy do 
ludu angielskiego, i wynurzenia swych uczuć względem cara. 
Fak t  to jes t  niezmiernie ważny i uczący, okazujący najdowodniej 
że wrazić stanowczym, w chwili  materyalnego^przyłożenia teki 
do dzieła wyswobodzenia ojczyzny, w chwili walki z orężem 
w rę k u ,  w szyscy bedziem  razem . To zdarzenie podyktowałoby 
nam m nóstwo gorzkich uwag o podziałach trapiących wnętrza 
tu łac lw a,  klóre na później odkładajęc, zapisujemy piękny czyn 
braci naszych w Londynie ,  składając dzięki i za to, że zrozumieli 
potrzebę połączenia się przynajmiej w lenczas, kiedy Mikołaj sta, 
nąl wśród nich osobiście.

Zgromadzenie było  liczne, na prezesa swojego obra ło  pólko- 
wnika O borskiego,  a na  sekretarza P .  Emeryka Staniewicza. Po 
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kilku zabranych g losach , uchw alone zostało następne oświadcze­
n ie , z postanow ieniem  ogłoszenia go w publicznych pism ach 
angielskich :

« W ychodźcy Polscy zebrani w Londynie na dniu 5 czerwca 
1844 r. w sali P ortland  /loom s, 32, Foley S tree t, Portland Place, 
w celu objawienia swycb jednomyślnych uczuć przybyciem do Lon­
dynu Samowladcy Ilossyi a tyrana Polski wyw ołanych, postanowili 
oświadczyć :

« 1° Ze porzuciwszy swą Ojczyznę , n iejako  niewolnicy uciekający 
zemsty rozgniewanego pana , ale jako wolni obywatele świet ego i 
niegdyś niepodległego a dziś ujarzmionego N arodu, protestujący 
w obec Europy przeciw pogwałceniu jego świętych i przedawnieniu 
nieijległych praw do samoistnego rządzenia s i ę ; — Polscy wychodźcy 
będąc dziś jedynie wolnym Organem praw i życzeń swego narodu , 
jako tacy mają święty obowiązek , przez żaden wzgląd czasowy lub 
miejscowy przytłum ić się niemr.gący, odezwania się przeciw przy 
właszezyeielowi ich praw, ciemięzcy wolności ich kraju Mikołajowi , 
w obce którego znajdują się teraz na obcej ziemi. / [ __

« 2° Ze okrucieństwa jakich się dopuścił na polskim lu dzlb j ćzte 
przesiedlenia polskich ludności w głąb Moskwy, porywanie Kpaer 
z łona matek , i wywożenie ich do daleki h siedzib , złupientfefLłji 

i ści.Jów, tyrańskic narzucenie na ujarzmioną ludność., b~ej rcligHj ’ 
cych praw i sędziów, niszczenie narodowego języka, zniesienie pry 
tnego i publicznego wychowania, jego wreszcie krzywoprzysięstwa ;

że te i tym podobne niegodziwości których poczet zbyt jest długi 
by tu go dać w całości, tworzą tylko obciążające okoliczności jego 
dziedzicznej zbrodni , którą popełnił przywłaszczając sobie najwię­
kszą część P o lsk i, która przez dziesięć wieków świetnego bytu , do­
brze zasłużywszy się chrześciańslwu i Europie, została odartą ze swo­
jej niepodległości, czynem napiętnowanym przez sąd całego świata 
nazwiskiem niecnego bezprawia , jakiem były rozbiory Polski.

« 3« Ze żadne urnowy dyplomatyczne , żądne trak taty  po tym ha­
niebnym rozbiorze zapadłe , nie mogły ani mogą nigdy obowiązywać 
narodu polskiego, że dopóki Polska nie powstanie wśród Ludów 
Europy, w dawnych swoich przedrozbiorowych granicach, dopóki tą 
Polska nie zajmuje swego stanowiska opartego na tPszechw ładztw ie  
Ludu, a zatem póki się nie wyniesie na szczebel aby mogła na nowo 
stanowić zaporę wpływowi despotyzmu na Europę , dopóty Polska 
przejęta swoją wielką ntissią nie złoży broni , nie zrzecze się preten­
s ji do swoich świętych i nieprzcdawnionych praw , iżby jak b iła  , 
stała się na powrót przedmurzem przeciw grabieżom nienasyconej 
dum y, co wszędzie chciałaby zaprowadzić jedną wiarę to jest cześć  
sieb ie , — jedno prawo to jest k m t ,  — i jeden obowiązek to jest 
strach .

« 4° Że aczkolwiek losy są dotąd przeciwko nam , przecież w łonie 
Polski jest tlejące zarzew ie, które wkrótce wybuchnie. Ze my wy-. 
gnanej poprzysięgłiśmi przygarniać materyały do tego pożaru , aż. 
póki nie powstanie naród z całą silą przebudzonego młodzieńca. Że 
my w obec Anglii , w obec świata całego przysięgamy nie ustać w na­
szych usiłow aniach, aż póki z nas ostatni nie wym rze, i nieść 
dalej walkę Z naszym wrogiem tajną i jawną propagandą, aż póki 
nie wywołamy godziny zemsty. A my tu zebrani najuroczyściej przy­
sięgamy, że kiedy wybije ta godzina sprawiedliwości, że kiedy p |,zJ'j-
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d/.ie ten m om ent w a lk i , oddam y choćby ju ż  o sta tn ią  chw ilę  żywota 
w  nas pozostałego — osta tn ią  k rop lę  k rw i z żył naszych wysączymy'. 
—• Przysięgam y n ie  ustać aż póki o sta tn i z b raci naszych z kajdan 
despoty uw olniony nie będzie ; a w tenczas to , w tenczas jed y n ie  bę­
dziem y zdolni praw dziw ie podać d l ii b ra terstw a w olnym  ludom 
św ia ta , i połączyć w spólne usiłow ania w spraw ie wolności i tych 
w ie lk ich  przeznaczeń , do k tó rych  O patrzność ludy pow ołała. »

O św iadczen ie  to zos ta ło  p rzy ję te  j e d n o m y ś ln ie ,  z okrzyk iem  
p rzys ięg a m y  !  j edno  ty lko  w y rażen ie  w y w o ła ło  kilka u w a g ,  w e ­
d le  nas  z u p e łn ie  nie  p o t r e b n y e h .  W  ustęp ie  trzec im  p r o p o n o w a ­
n o ,  ab y  na m ie j sc e :  opartego na w szech w ła d ztw ie  la d a , p o d s ta ­
wić : opartego na leprezentaciji narodu. W g r u n c ie  rzeczy oba 
w y rażen ia  znaczę  j e d n o  i to żsam o ,  sp rzeczać  się o co n ie  b y ł o ;  
j e d n o  i d ru g ie  w y t łó m a c z o n e  z cudzoz iem sk iego ,  j e d n o  i d ru g ie  
j e s t  p ro s te m  n a ś la d o w n ic tw e m  , n ie  pochodzącem  ani z oby cza ­
jó w ,  ani z t r a d y c j i  n a ro d o w y c h .  Kto g łęb ie j  za jrza ł  w  ducha 
spo łeczności  polskiej a w ogólności w d u c h a  spo łeczności  sla- 
w ia ń s k ic h ,  ten o fo rm u ły  w zięte  z kons ty iu cy i  f ran c u zk ich  lub  
au g ie l-k ich  gw arzyć  się n ie  będzie . T o  wszystko d o b r e  ku r o z ­
p ra w o m ,  ku zab a w ie ,  dopóki  wszystko  się kończy  na w y razach ,  
lecz gdy  przy jdz ie  o bce  d o k l ry n y  zas tosow yw ać  do życia l u d u  pol­
sk iego ,  zaszczepiać i p rzesadzać  na g r u n t  sw ojsk i ,  o w tenczas nie  
j e d e n  z re fo rm a to ró w  przekona  się zd iw iony ,  że dla n a ro d u  który 
tna  życic  tak s ta re ,  lak d a w n e  i w ła s n e  t r ad y cy e ;  dla  sp o łe c z n o ­
ści mającej  ty low ieczną  sw ojską  history ą ,  t rzeba ustaw sw ojsk ich ,  
w ychodzących  z w ła s n e g o  w e w n ę t r z n e g o  życ ia ,  p rzed łuża jących  
i d oskona lących  to życie ,  nie zaś k o p io w a n y c h  na  ż y c iu ,  u s ta ­
w ach  i p o t rzebach  o raz  t r a d y c j a c h  o b cy ch .

W szech w ła d ztw a  lada  ! to w y rażen ie  tak b r z m ią c e ,  powtarza-  
no z laką d u m ą ,  z tak im  t ry u m fe m  p rzez  repu b l ik an ó w  polskich, 
ślepo naś lad u jący ch  re p u b l ik a n ó w  f rancuzk ich ,  w yna lez ione  przez 
r ew o lucyą  8 9 ,  sa rno p rzez  się nic a nic n ie  znaczy ,  j e s t  czczym 
w y ra z e m ;  j e s t  to fo rm u łk a  i nic  więcej  j a k  f o rm u łk a ,  d o b ra  do 
o dm ien ia ,  do  o d u rz e n ia  p ro s tak ó w ,  ale nie  do  uczynien ia  ich 
szczęś liwymi.  W idz iano  lud ,  cieszący się w radośnern  u p o je n iu  
z sw eg o  w s z e c h w ła d z tw a ,  a c ie rp iący  n a jok ropn ie jszą  tyranią  
w im ie  tegoż w s z e c h w ła d z tw a ,  n ie  m ogący  w y jść  z niej jak  przez 
coraz  n o w e  r e w o lu c j e ,  p rzez  coraz  now e  za b u rz e n ia ,  często dla 
tego tylko aby  w p a ś ć  w więzy in n eg o  r o d z a ju  ty ra n i i ,  w  więzy 
in n eg o  ty ra n a .

W iększość,  jeżeli  n ie  ogól polskich  r e p u b l ik a n ó w ,  p o w ta rz a ją ­
cych  cudze  w szech w ła d ztw a  lada , n ie  zn a  w cale  życia g m i n n e ­
go  naszego lu d u ,  k tó ry  jeszcze z a ch o w a ł  t r ad y cey e  d a w n e j  swej 
wolnośc i .  R e p u h l  kanie c i , pochodzący  ze sz lachty ,  posiadacze 
n iegdyś  k i lk u n as tu  lu b  k ilkudzies ięc iu  p o d d a n y c h ,  nie  zna ją  ja k  
wolność  sz lachecką  i n iew o lę  sw ych  p o d d a n y c h ,  a w id ząc  złe 
w je d u e m  i w d r u g ić m ,  ję l i  się naś ladow ać  urządzen ia  o b c y c h  s p o ­
łeczeńs tw ,  ob ceg o  w sz e c h w ła d z tw a .  A le  z a ręczam y  i u p e w n ia m y  
ty c h  naszych  i iraci, że  on i  p o jm o w a n e g o  przez się w s z e c h w ła d z ­
tw a ,  k o p io w an y ch  cu d z y c h  fo rm u łe k ,  nic  m ogliby  an i  n a  2 4  g o ­
dz in  korzystn ie  zas tosow ać do  polskich  w ie jsk ich  i m ie jsk ich  
g m i n .  S ą  u nas  po w s ia ch ,  m ia n o w ic ie  lak d a w n ie j  z w a n y c h  k ró ­
lew s k ich ,  t radycye  życia g m in n e g o ,  g ro m a d n e g o ,  z u p e łn ie  r o ln i ­
czego ,  s ięgające  sw ą s ta roży tnośc ią  na jodlegle jszych s łow iańsko-  
po lsk ich  czasów ,  t radycye  p rzedstaw ia jące  najdoskonalsze  u r z ą ­
dzen ia  w o ln y ch  rolniczych spo łecznośc i ,  z n ich  t rzeba  b r a ć  w zór  
r o d z in n y ,  sw o jsk i ,  a n ie  k op iow ać  cu d zy ,  o p a r ły  na i n n y m  ży­
wiole, na  in n ć m  sp o te c z n e m  u r z ą d z e n iu ,  a d o d a je m y ,  da leko 
n iż szem . T c  s ta re  nasze  g m in n e ,  g r o m a d n e ,  p rzedn iew oln icze  
u rządzen ia ,  na leży  ro z w in ą ć  i rozszerzyć do  ca łego  naszego uw o l­
n io n eg o  rolniczego lu d u ,  i na  tein oprzeć  b v t  nasz  i nasze p r a ­
w dziw ie  n a ro d o w e  w o ln o śc i ,  n ie  zaś na ob cy ch  w szech w ład z -

tw a c b ,  k tó re  n ie  m a ł y  ju ż  m a ją  p rzeciw  sob ie  za rzu t ,  że się nie  
po tra f i ły  u t r z y m a ć .

A p r z e t o ,  s łu s zn ie  i ro zsąd n ie  zrobil i  o p p o n c n c i  p rzec iw  
w y ra ż e n iu  : opartego na wszech w ła d z tw ie  ludu , że się n ie  s p r z e ­
czali aż  do  ro z e rw a n ia ,  a le  ustąp il i  i byli  razem  w m a n ife s ta c j i  
p ra w d z iw ie  po lsk ie j ,  bo ta fo rm u łk a  j a k o  nic n iezoaczaca i obca ,  
n ic  p o w in n a  by ła  rodzic  rozdw ojen ia  mię-izy b racią  z e b ran ą  w celu 
n a r o d o w y m .  Z e b y  nasi r e p u b l ik a n ie  znali  coko lw iek  przeszłe  
naszego  lu d u  g m i n n e  życ ie ,  n ie  p o w ta rz a l ib y  obcych  fo rm u łe k ,  
s ta ra l iby  się z g łęb ić  to życie i na  n iem  oprzeć  n a ro d o w e  w o ln o ­
ści p o l i tyczne ,  po l i tyczne i spo łe czne  u rządzen ie  ; lecz że  to n ie  
p o d o b n a  za g ran icą  i ł a tw ie j  j e s t  p rzeczy tać  h is to ryą  r e w o lu c j i  
francuzkiej  lu b  f rancuzk ie  d z ie n n ik i ,  aniżeli  śledzić ś lady  tego 
życia w n a ro d o w y c h  p a m ią tk a c h ,  w u rząd zen iach  g m in n y c h  
do tychczas ,  choć  n iedoskona le  d o c h o w a n y c h  w n iek tó rych  p ro -  
wincyac.li ,  d la tego  w o lno  im się baw ić  w fo rm u łk i  i cieszyć i 
t ry u m fo w a ć  aż nie zos taną  u k a ra n i  p rzez zaw ód k tórego  dozna ją  
p rzez  o d c z a ro w a n ie ,  gdy im lł.ig dozwoli  ze tknąć  się z n a rodow e-  
mi ż y w io ła m i .  O n i ,  przy na j lepszych  sw ych  c h ęc iac h ,  n ie  będą  
pożyteczni dla  lu d u ,  bo u fo rm o w a n i  na  ob cy ch  w zorach ,  lud  ich 
nie  z rozum ie .  P y tam y  się , z ro zu m ież  c h lu p  uk ra iń sk i ,  l i tewski 
lub  m azow ieck i  jak ieś ich w .ze ch w ła d z tw o  la d a ?  n ie ,  a w ięc  
n iech  się b a w ią  nasi r e p u b l ik a n ie  w obczyznę ,  w o lno  im to aż 
do  p o w ro tu  do  O jczy zn y ,  tam  zaś to co in n e g o ,  w te d y  kto d o ­
ży je ,  to pogada na  p r a w d ę ,  a te raz  cieszymy się i zap isu jem y  
w ażn y  f a k t :  zg o d n ą  i w jed n o śc i  w y d a n ą  m a n ife s ta c ją  P o laków  
w L o n d y n ie  przeciw  o b c e m u  ty ran o w i .

M an ifes lacya  ta p r z e s ła n a  do  ang ie lsk ich  d z ie n n ik ó w  by ła  
tylko częściowo o g ło sz o n a ,  lu b  w całości j a k o  d o n ie s ie n ie ;  ale 
b racia  nasi nie  om ieszkal i  w yb ić  ją  n a  9,OUO exem p la rzy  , roz ­
rzucić  w L o n d y n ie  i po in n y ch  znaczn ie jszych  ang ie lsk ich  m i a ­
s ta c h .  D ope łn i l i  pow innośc i  i za to  im dz ięk i .

N a  d ru g i  d z ie ń ,  6 cze rw c a ,  o d b y ł  się angielsk i  m e e t in g  w celu 
m a n i f e s t a c j i  lu d u  ang ie lsk iego  przeciw  m ik o ła jo w i .  Hyt on  za­
p ow iedz iany  przez 2 , 0 0 0  w ie lk ich  afiszów , k tó re  p rzy k le jan o  po 
rogach  ul ic w m ia r ę  j a k  polieya j e  z r y w a ł a ;  rozrzucono  n a d to  
m ię d z y  lud 2 5 , 0 0 0  e x e m p la r z y  tegoż sam ego  af iszu w m a ły m  
fo rm ac ie .  B rz m ie n ie  je g o  b y ło  n a s tę p u ją c e  :

MI  K O  I, AJ  R O S S Y J S K I  W  A N G L I I .

<t Zebranie publiczne  odbędzie się  w Sa li narodowej, n- - 1 - 
« H igh H olhorn  we czw artek 6 czerwca 1844 , w zam iarze P1 ze 
w nia się o ile lu d  ang ielsk i je s t golów  pow itać w swym  k ia ju  Miko- 
« luja cesarza Rossy i ; ,

« Jego , k tó ry  przez rzezie i n ieporów nane okrucieństw a dokonał 
« podbicie nieszczęsnej Polski , i gdy p o m o rd o w ał» atuszam y n a ­
ft dręczy ł i w ygnał je j najw aleczniejszych synów  i °  )10u(ovv, i za tarł 

wszelki ślad  w o ln o śc i, w śród m ilczenia ru in  obv'o a że « Porzą- 
» dek panuje w W arszaw ie!  » .
« Jego ,  k tó ry  n iepoprzestając na dzikiem  podbiciu lu d u  m ężnego, 
o usiłow ał odtąd p rzek reślić  jego im ie a  n a w e t  pamięć’ o n im  zatrzeć- 
o —  On to sw em i despotycznem i ukazy pozam ykał uniw ersytetu  poi 
» skie , zn iósł polskie szkoły —  z a b r o n i ł  polskiego języka, re lig ią  
« Polski zn iszczył, rozkazał aby je j dzieci w ychow yw anem i były  
« w w ierze k tó ra C ara z Bogiem rów na ! i swe o k r o p n e  przykazania 
<i uśw ięca knu tem  , karę ś m ie rc i , lub  zasyłką do kopaln i S y b iru .

« Jeg o , k tó ry  ze m ściw em  okrucicństw em em  prześladow ał wszy- 
« stk ich  wzniosłego ducha m ężów, k tórzy  braci sw ych wznieść u s ilu -  
« jar-, śm ieli despotyzm ow i jego opór sław ić. K atow skie m ęczarn ie , 
« w okratow anych  ce lach , wycięeza ące w ięzienia i ś m ie rć ; -  m e- 
« w iasty  publicznie chłostane i w m ęczarniach dogoryw ające za utu- 
•» w ienie ucieczki swym krew nym  ; tysiące dziew ic cnotliw ych wyi>
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« w anych  z objąć rodziców  i oddanych na pastw ą lubieżności jego 
« żo ld ac tw a; tc to czarne okropności stanow ią d robną dopiero część 
« katalogu jego zb ro d n i. »

« A nglicy  ! O to dziś głoszą że ów czynny , przebiegły i ch y try  ty -
• ran  ; owo uosobienie europejskiego despotyzm u ; ów pouiew ierca 
a p rw  ludzkich i prześladow ca w szystkich co b ron ić ich śm ie ją , za- 
« proszonym  został do dw oru S t . -Jam es. Możeż to być aby A nglicy, 
o co mówią o sym patyi d la pokrzywdzonej Polski , co mówią o w y- 
ci zw oleniu Ż ydów , wzywali do królew skiego sto łu  ciem ięzcę Polaków  
u i ż y d ó w ?  »

« A nglicy! W y k tórzy  m iłujecie w olność, n ienaw idzicie  ty ran ii i 
« w iernym i jesteście  waszej O jczyźnie, czuwajcież w tedy zwłaszcza 
« gdy ty ran ó w , jak im  je s t M ikołaj, w zyw ają do waszego k ra ju , a na- 
u dew szyslko nastaw ajcie na waszą K rólow ę aby się strzegła zaraźli-
• wego w pływ u sam odzierstw a. »

« K rzesło przewodniczącego zajętćm  będzie o godzinie ósm ej w ie- 
« czorem . / /  ~tjscit: bezpłatne.

W sku tek  tego obw ieszczen ia ,  n iezm ie rn a  m assa  lu d u  zb ieg ła  
się na m e e t in g .  Sa la  n ie  m o g ła  o b jąć  nad  2 , 0 0 0  k ilkaset osób ,  
r esz ta  pozostała  na zew n ą trz ,  w tó ro w a ła  okrzykom  u w ie lb ie n ia ,  
sy m p a ty i  lu b  o b u rzen ia  i zgrozy k tó re  n a s tę p o w a ły  po p o s ta n o ­
w ien iach  z g ro m a d z o n y c h .  i \a  z eb ran iu  te in ,  p rzy ję te  j e d n o m y ­
ślnością p o s ta n o w ien ia  p o tęp i ły  ty ran ią  i o k ru c ień s tw a  M ikoła ja ,  
u św ięc i ły  sy m p a ty ą  d la  Polski ,  w y n u rz y ły  o b u rz e n ie  dla a n ­
gielskiej a r y s to k r a c j i  nadskaku jące j  i p rzym ila jące j  się M ik o ła jo ­
w i .  P odkon iec  posie d zen ia ,  zg rom adzen ie  w e z w a n e  zostało  do 
w y d a n ia  okrzyków  : dla  wolnośc i ,  d la  Po lsk i ,  a o b u rz e n ia  (g ro­
ans)  dla  M iko ła ja .

ł iy t  także na lem  z e b ra n iu  czy tany  ad res  n ib y  od K om ite tu  
polskiego p rz y s ła n y  z Bruxcll i , o k tó rym  n ik t ,  p rócz  jego  c z ł o n ­
ków nie wie i n ie  s ły s z y ,  a d res  d łu g i ,  n u d n y ,  k tó ry  s to sow nie  
d o  zdan ia  Polaków  L o n d y n  zam ieszku jących ,  prócz  i n t e r e s o w a ­
n y c h , r o z u m ie  s ię ,  nie  z ro b i ł  żadnego  s k u tk u ,  c h y b a  że  znu d z i ł  
p u b l iczn o ść  i p rzeszkodził  o d czy tan iu  p o s ta n o w ie ń  u c h w a lo n y c h  
p rzez em ig rac j  a L o n d y ń sk ą ,  p o s ta n o w ie ń  s to s o w n y ch  do  oko l i ­
c z n o ś c i ,  tak przez wzgląd  n a  p o b y t  M ik o ła ja ,  j a k  na  rodzaj  
z eb ra n ia .

P o m im o  u s i ło w a ń  rz ą d u ,  a ry s to k racy i  i d z ie n n ik ó w  ażeby  
M ik o ła ja  nic  s p o tk a ła  w L o n d y n ie  żadna  n iegrzeczność ,  lud 
z rob i ł  sw o je ,  zada ł  sa m o d z ie rż c y  c h ło s tę ,  nie tylko n a  m e e l in g u  
a le i w innych  okolicznościach.

N a  g o n i tw a c h  w  Ascot-Races, gdzie M iko ła j  ba rd zo  się p rz y -  
n i i la t  p u b l ic z n o ś c i ,  o d e b ra ł  w zam ian  g ło śn e  okrzyki nie 
u k o n te n to w a n ia  (g ro an s ) ,  w yrazy  : ty r a n ,  m o rd e rc a  do lec ia ły  do 
uszu  sa m o d z ie rżc y .  W iad o m o  z j a k  r a d o śn e m i  okrzykam i lud 
ang ie lsk i  p r z y jm u je  zawsze sw o ją  k ró low e,  tą razą  gdy  p rz e je ­
żdża ła  b y ł  m i lczący ,  d latego że z nią  w j e d n y m  pow ozie  by ł  
M ik o ła j .  K iedy  zaś n a d jech a ł  W e l l i n g t o n , t ł u m y  k rz y k n ę ły  
v tv u t ,  na co m in i s te r  zm uszony  b y ł  o św ia d czy ć ,  żc te m an ife -  
stacye  nie  j e m u ,  ale d o s to jn e m u  należą  się g o ś c io w i ; i to nic  nie 
p o m o g ło ,  bo lud na s ło w a  W elling tona  o d p o w ie d z ia ł  sw etn  zna-  
czącetn  g ro a n s .  Dnia 7 i 8 ,  Mikołaj pod si lną esko r tą  p r z e la ty ­
w a ł  n iek tó re  ulice s to l icy ,  a chociaż u p rze jm ie  się k ł a n ia ł  na 
ob ie  s t ro n y ,  w idzow ie  stali n ie ru c h o m i ,  n ik t  n ie  k rz y k n ą ł  w i ­
w a tu ,  an i  kapelusza n ie  z d j ą ł ; na  operze  zaś gdzie  się z n a jd o w a ł  
z k ró low ą i z k ró lem  sa sk im ,  kiedy zaczęto grać h y rn n  rossyjsk i ,  
d a ły  się słyszeć l iczne gw izdania i sy k a n ia ,  co z m u s i ło  sam o- 
dz ie rż c ę ,  że s ię  nie  śm ia ł  n a p rz ó d  w ysunąć  i pub l icznośc i  u k a ­
zać .

lłal na dochód  P o la k ó w ,  z ip o w ie d z ia n y  od d aw n a  na 10 c z e r ­
w ca,  nie  by ł  od łożony  n a p ó ź u ić j ,  jak tego życzyły  n iek tóre  osoby  
n d eżące  do jogo u rządzen ia  i o d b y ł  się z w ie lką  św ie tnośc ią .  
Z e b ra n ie  b y ło  trzy razy  liczniejsze jak  na in n o ic tu i rh ,  co także

należy  u w aża ć  za rodzaj  m a n i f e s ta c j i  p rzeciw  M iko ła jow i ze 
s t ro n y  p e w n e j  części  a rys tok racy i  ang ie lsk ie j ,  m ające j  dla Polski  
szczere sy m p a ly e .  M ikoła j  tak da lece  uw aża ł  nie  o d ło ż e n ie  lego 
balu  na późn ie j  za zn iew agę  dla s ię ,  że  o p u śc i ł  L o n d y n  9 ,  c h o ­
ciaż m ia ł  w y je c h a ć  10 .

Przed w y ja z d e m ,  M iko ła j  po lec i ł  s w e m u  a m b a s a d o ro w i ,  ab y  
p isa ł  do  d a m  p a t ro n e k  b a lu ,  że i on  ubo lew a  n ad  p o ło żen iem  
P olaków  i chce  się p rzyczyn ić  d a tk ie m  d o  ulżenia  ich c ie rp ień ,  
taką s u m m ą  ja k ą  on e  zechcą  n a zn ac zy ć .  U rąga jąca  ta o f iara  z o ­
s t a ła ,  za p o ra d ą  L o rd a  S t u a r t ’a ,  z po g a rd ą  o d rz u c o n a .  M ikoła j  
n ie  m ogąc  dos ię gnąć  sw o ją  ty r a n ią  w olnych  w y c h o d ź c ó w ,  n ie  
m ogąc  n a  n ich  m śc ić  się p rzez katusze ,  ch c ia ł  ich p r z y n a jm n ie j  
zn iew ażyć  d a tk ie m ,  o b d a r ł s z y  ich z m a ją tk ó w ,  ch c ia ł  im  rzucić  
po n iża jącą  j a ł m u ż n ę ;  ale i to m u  się n ie  u d a ło ,  u rąg a jące  jego  
p o l i to w an ie  p rzec iw  n ie m u  się o b ró c i ło ,  ty ran  Polski okazał  
jeszcze  j e d n y m  d o w o d e m  w ięce j ,  że  n ie  p o s ia d a ,  nie  m ó w im  
j u ż  żadne j  de l ika tnośc i  uczuć ,  ale n a w e t  zw ycza jne j  p rzy zw o i­
tości.

C o  do  d z ie n n ik ó w ,  z łych j e d n e  si l i ły  się w  p o c h le b s tw a c h  i 
u w ie lb ie n ia c h ,  inne  zachow ały  sp o k o jn ą  obo ję ln o ść  a d w a  ty lko ,
0 ile n a m  w ia d o m o ,  p isa ły  p rzec iw  M ik o ła jo w i  : Punch , d z ien ­
nik  sa ty ryczny ,  k tó ry  go w y ś m ia ł  w k a ry k a tu ra c h  i The Tablet, 
organ  angielsk ich  ka to l ików , k tó ry  w a r ty k u le  z d .  8  czerwca z a ­
ty tu ło w a n y m  : Odwiedziny cesarskiego potwora ,w y d a ł  o c i e m ię ­
żcy Polski sąd  n iezm ie rn ie  su ro w y ,  w w yrazach  p e łn y c h  zgrozy
1 o b rz y d z e n ia .  C y tu je m y  z n iego  n iek tóre  u s tę p y  dla  o k azan ia  jak  
katolicy angielscy u w aża ją  p rześ ladow cę  P o laków  i ich r e l i g i i , 
o raz  n a d s k a k iw a n ie  i p o c h le b s tw a  d lań  angie lsk ie j  a ry s to k racy i .

u Szczególne nam  się  nastręcza spostrzeżenie; w jednym  i tym że 
samym tygodniu , w jednem  i tem że samem państw ie, w chw ili kiedy 
najw iększy patryo ta  i najm ężniejszy za d n i naszych mąż sianu  zstępo­
w ał w w ilgo tne m u ry  w ięzienia, w yrodna i w ytrzebiona szlachta 
nasza, przyjm ow ała z obrzydliw em i poehleltslw y i z służalczym  h o ł­
dem , największego w naszych czasach zbrodniarza . N iepodobna wyo­
brazić sobie  w iększej sprzeczności w charak terze  i zasługach dwócłt 
lud/.i, nad tę , jak a  zachodzi pom iędzy oswobodzicielem Irlandy i a 
ciem iężcą Po lsk i. Jeżeli O’Connel przez sw oje prace i usiłow ania p o ­
d ję te  dla spraw y w olności zasłuży ł na ciem ne m u ry  w ięzienia , to  dla­
czegóż, pytam y się , M ikołaj n ie  m iałby być godzien najgłośniejszego 
ludzkiego u w ielb ien ia , a naw et zaszczytów apoteozy, za jego  pośw ię­
cenie się , praw dziw ie chrześciańskie i liczne prace dla spraw y ty ra ­
n ii, gw ałtów  i ok ru c ień stw ............. Jeże li O  C onneł ma być n ienaw i­
dzonym ; jeże li fałsz i n iew iara m ają być czczone i w ielb ione ; p rzy­
rzeczenia i przysięgi ja k  sznu rek  zgniłego jedw ab iu  zryw ane i ta rg a ­
ne, jeżeli jak  najsyslem atyczniejsze, z zim ną k rw ią  dokonyw ane 
re lig ijn e  p rześladow anie, ma być rzeczą podziw ienia i oklasków  go­
d n ą ; jeże li okrucieństw o bez g ran ic , w szystkie gw ałty  i cała szkarada 
wojny w śród  poko ju , pogwałcone trak ta ty , skrzyw dzony i zdeptany 
honor rodzin całych, n iew iasty  w yuzdanym  nam iętnościom  w ydane; 
je ż e li k a jdany , n iew ola, w ygnan ie, przedłużane z um ysłu  to r tu ry , 
ogólne d ó b r i m ajątków  zabory , głód i w szelki rodzaj nędzy dokona- 
nv na n iew innym  i cichym  m ieszkańcu; jeżeli wszystko to , m ów im y 
ma być za dobre uw ażane i jako  w ielk ie  czczone, w owczas szanowny 
cesarski p o tw ó r, w którego  głow ie w szystkie te okrojm ości się po ­
częły, i z dn iem  każdym nie p rzestają być w w ykonanie w prow adzo- 
nem i, na ówczas pow tarzam y, stosow nie do zdania naszych panów  i 
rycerzy , potw ór ten  pow in ien  być aż pod niebiosa w ynoszonym . »

Dalej a u to r  prow adząc podobnego rodzaju rozum ow ania m ówi do 
angielskiej szlachty : « P rzy jm ujc ie  go w ięc , szanow ni słudzy  z o- 
krzykam i radości, kupcie się  koło waszego przyw odzcy , w znoście aż 
ku niebu w ie lk ie  jego im ię, ca łu jc ie  ziem ie k tó rą  stopy jego d o tk n ę ły , 
szczyćcie się jego w zględam i, pokazujcie św iatu waszego nadobnego
m ordercę P olaków   w znieście wasze głosy na uw ielb ien ie  jego
cnót i w spaniałom yślności, może one zdołaja zagłuszyć jęk i nieszczę-
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śliw ych Polaków , m oże m uzyka ba lu  polskiego n ie  dojdzie uszu tego 
nowego ro d za ju  d o b ro czyń cy , ugnębionej jego dob rod ziej siw y P o l­
sk i ! » Przyrów naw szy następnie M ikołaja do m gły napojonej zarazę, 
do k rosty , do w ęgla zniszczenia, do essencyi w szystkich zawieszonych 
zem st n ieba  —  w yrzuca T he T a b le t, dwom  lordom  kato likom , że n ie 
w stydzili s ię  słać sw oje u w ielb ien ia  i cześć najpotężniejszem u i naj- 
zajadlejszem u nieprzyjacielow i kato licyzm u,ukorow ancm u an ty ch ry ­
ście i t .  p.

( N a desłano . )

D ziennik D em okra ta  P o ls k i  a raczej te rro ry s ta  ek lek ty k , n ie  m a­
jący zasad , lecz w obłędnym  kole nagrom adzonych form ułek  krążący, 
a n i ich  w artości pojąć, a n i ich znaczenia w ytłóm aezyć n ie  um iejący , 
najlepszy dowód swojej n ico śc i, m arności przedstaw ia  w artyku le  
J e z u ic i  P o lscy .

Jego szam otanie się przeciw ko przem aw iającym  z am bony, jak  mówi 
za katolicyzm em  nie za Polską, dowodzi że celu  k a to licyzm u , celu 
P o lsk i n ie pojm uje —  nie um ie tego zrozum ieć że b y t Polski zależy 
jedyn ie  od urzeczyw istn ien ia  w niej praw a m oralności przez objaw ie­
n ie  ludzkości podanego, stanow iącego stosunek  człowieka z Bogiem i 
z ca łym  św iatem , obow iązku wskazanego człowiekowi do spełn ien ia  
ju ż  samem przyjściem  na ten  św ia t.

W iem y my dobrze że dogodniej je s t  d la  tych  co chcą w m ów ić :
« Polska to m y I w skrzesić Polskę ty lko  nasze działan ia  mogą 1 » nie 
uznaw ać żadnej zasady, a bajając o celu, o jak ich ś p raw ach , w spierać 
sw oje dow odzenia szum nem i zdaniam i, opartem i na osobistem  widzi- 
m i s ię , nie wywodząc go z obow iązków , ale  podpierając p raw em  k tóre 
dop iero  ze spe łn ien ia  obowiązku w ypływ a.

Takiej są treśc i w szystkie rezonow ania D em okraty  o podstaw ie, o 
g runcie , o zasadzie by tu  Polski, biorąc cel za zasadę, sku tek  za przy­
czynę, ebee m ieć ziszczonem to co byłoby koniecznem , n alu ra lnćm  
następsw em  praktykow anego praw a m oralności, nieodłącznego celu 
poczęcia P o lsk i.

N ie je s t zam iarem  m oim  zastanaw iać się n ad  dokładnością, nad 
w artością lu b  użytkiem  regu ły  p rzyjętej przez xięży zm artw ychw sta­
n ia  —  chciałbym  raczej zwrocie uw agę ja k  skory  jes t D em okrata do 
ocen ien ia  w szystkiego, naw et teg o , czego nie rozu m ie , i jak  błahe, 
n ie  w łaściw e są jego  zdan ia . Sam o llóm aczenie reguły  na  polski język  
jest tak  n iezrozum iale dokonanem , że w w ie lu  m iejscach n ie pojęty 
sens lu b  zm ieszany, dowodzi że tlómaczący nie rzecz ale słow a tłum a­
czył. Chcesz się o tern p rzekonać, n ie  masz potrzeby czytać całego 
tłum aczen ia, duść ci będzie w iedzieć, że finis societatis w ytłóm aczył, 
kon iec  spo łeczności, k iedy zapew ne je s t m ow a o celu  n ie  o końcu.

W  rozbiorze rzeczy pow staje D em okrata na to co w g runcie  jest 
d o b rem , bo tego jako m ateryalisla  nie p o jm u je , że m yśl powzięta 
tv lk o  zbiorowo w urzeczyw istn ienie da się  w prow adzić— że cel tylko 
w spólnością działań  da się  o siągnąć , a w ładza będąc reprezen tacyą  
ogółu m usi w ym agać u leg ło śc i.—  N ie pierw szy m am y dow ód, że 
wszystkim  princypiom  zalo tny  D em okrata , ile  razy chce potępiać 
osoby początkujące ja k i zam iar, targa się na zasadę b y tu  Polski, bo 
zasady tej nie zna, n ie po jm uje , albo co gorzej; sw oim  adeptom , sw ojem i 
m arzen iam i trosk liw ie u tru d n ia  je j poznan ie , bo inaczej m usiałby 
skończyć swoje czcze gadaniny utw ierdzające w uporze zarozum ienia 
o sob ie , o swojeni J a .

Ja k ą  drogą nabyta tłum aczona reg u ła , tak też rze tc lnem i być muszą 
wiadom ości o trzech Polkach pośw ięcających się zakonow i, o liczbie 
św ieckich należących do zgrom adzenia; n ic śm iał podać nazw isk , n iby  
eszcze pobłaża a straszy , tak  w łaśn ie  jak  ten co krzyczy o podpiszę » 
a pisać nie um ie •—  « w y d am , pow iem , » a sam  n ic  nie w ie —  i nie 
dziw  boć u p o r , odgrażanie i postrach są w laściw em i w szystkim  
ek lek tykom .

W UD»nOMCI ■ JDOWIESIEWIA*

—  Traktat, o w ydaw anie zbiegów wojskow ych został ostatecznie 
zaw arty  m iędzy Rossyą i P rusam i.

—  Paszkiewicz pow raca na w ielkorządztw o królestw a kongr.
—  W  W arszaw ie została utw orzona szkoła sztu k  p ię k n y c h .
—  Bank polsk i zdał sp raw ę z czynności sw oich z roku  1843. Z y­

ski banku  w ynosiły  2 ,6 8 0 ,0 0 0  zł.
—  Poznań...................  Dziś deputacya złożona z kom m isarzy m iej­

skich i pow iatow ych udała  się  z tąd  do B e rlin a , aby uzyskać zezwo­
len ie  na, robienie d rogi żelaznej z tąd  do Szląska. Je s t  nadzieja że 
now y M in ister S karbu  F lo tw ell będzie tem u przedsięw zięciu p rzy­
chylniejszy niż jeg o  poprzednik , znając dok ładnie potrzeby p ro w in ­
c j i .  (z G a ze ty  A u g zb u rs k ic j.)

_  W arszaw a  M ikołaj nad a ł na dziedzictw o wiecznem i
c z a s y  półkow nikow i g łó w n .sz t. B u tu rlinow i dobra Ręczno i S lobnicę, 
w pow iecie P io trkow skim , gubern ii kaliskiej , a półkow nikow i M iel- 
n ikow ow i, dobra Z buczyn, w powiecie Siedleckim  , gub. podlaskiej.

(z T yg o d n ik a  P e tę rsb u rzk ic g o .)
—  Piszą z P e te rsb u rg a  do M orning C ron icle . Czynnie się  zajmują 

w ielkim  balem  m askowym  k tó ry  ma być dany 80 Czerwca przez su - 
sk ry p e rą  na dochód Irlandczyków . Cesarz raczył upow ażnić tę m ani- 
festaeyą sym patyi d la  irlandzk ich  uw ięzionych patryo tów . H rab ia  
Tołstoj ofiarow ał swój pałac na rozporządzenia dam  opiekunek b a lu .

—  Z aburzenia k lassy rzem ieślniczej w krajach  graniczących z P o l­
ską  następu ją  jed n e  po d ru g ich  ; zaledw ie uśm ierzono rozruchy  
w Szląsku  P ru sk im , aż oto w idzim y je  na innem  m iejscu, w Cze­
chach. S łychać że do powodów k tóre je  w yw ołują, nic należy liczyć 
ty lko  żądanie podw yższenia p łacy , ale także zasady polityczno-so- 
cyalne .

—  Piszą z W arszaw y iż Rząd rozkazał zam ienić na cerkiew  grecko, 
rossyjską kato licki kościoł na W o li, gdzie poległ z garstką bohaterów  
w aleczny g en era ł Sow iński w ostatniej o n iepodległość w ojnie. P rzy­
ozdobienie cerkw i ma kosztować 700,00(1 dukatów . Sum m a la zdaje 
się  zb y t ogrom ną, a le  M ikołaj przez przepych zew nętrzny c h c e  nemie 
oczy pospólstw a, aby tern przyciągnąć do Schyzm y. Rząd uspraw ie­
dliw ia tę  grab ież powodem  iż w 1S31 r .  w ielka liczba Rossyan pole­
g ł a  przy tym  kośció łku , a zatem  m iejsce to zam ienia na  sm ętarz , a 
kościo l na pew ny rodzaj kaplicy ofiarnej.

—• T rzech rodaków , m ieniących się  K o m ite tem  N a ro d o w y m  P o l­
sk im  P P . Lelew el, Zw ierkow ski W alen ty  i O dynecki A nt. w ydali 
dw ie  odazwy : jedną  do P o lsk i! d ru g ą  do S łow ian ! donosząc że oni 
są Kom itetem  N. P ., uw iadam iając oraz i przypom inając że jes t E m i- 
gracya Polska w im ie k tó rej oni przem aw iają ! Rzeczywiście, sm tesz-
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ności w iększej popełn ić  nie podobna, tlóm aczy ć ją  m o ż e  tyl to znajo­
my nałóg P. Lelew ela do w ydaw ania odezw do całego św iata ; odezw , 
odezw , adresów  i  na tein koniec —  słów  co n a j w i ę c e j ,  rzeczy jak  
najm nie j. F o x , v o x , p r a te r  ca n ih il, bu ile  razy przyszło do czynu , 
zawsze okazała sic niedecyzya i ślim azarność. N ic pizez odezw y, n ie­
wiadom o dla czego i po co, dow iedzie Emigr.acya l o  szcze, a Polska 
S ław ianom  że żyje, p racu je  i je s t  gotowa do dzieła .

W przyszłym numerze mówić bgdzietn o zbiegach emigracyj­
nych, o tych którzy wracają za amnesty? do kraju i razem umie- 
ścim drugą część tak wielce z n a k o m i t e g o  kazania o W ytrw ałości, 
do nich zastosowanego, które X- Kajsiewicz miał przeszłej nie­
dzieli , 30 z. m. ______ _

Dzisiejszy n u m e r  rozpoczyna  k w ar ta ł  1 Is1 roku  I \ 8 °  
D z ien n ika  N arodow ego. P ie n u tn e ra to ro w ic  k tórzy  nie u i ­
ścili się z za leg łośc i ,  proszeni są  0 rych le  takowej n a d e ­
s łan ie ,  jeże li c l tcą  nadal odbierać lo pism o .

G ieren t D z i e n n i k a  : J .  W e k e s z c z y ń s k i .
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